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TO NIE SĄ TYLKO SŁOWA 


Rząd polski w oświadczeniu wydanym w od- 
powiedzi na decyzje krymskie nazwał je piątym roz- 
biorem Polski, dokonanym przez Aljantów. Ta 
jormuła wydaje się nam o tyle nieścisła, że układ 
w Jałcie nietylko odbiera nam połowę polskiej 
ziemi, ale zarazem oddaje ową rzekomą niepodle- 
giq resztę naszego terytorjum w niewolę gorszą niż 
ta, w którą popadliśny w wieku XVIII. Nie jest 
to więc jakieś jedynie uszczuplenie Polski, jeden 
z rozbiorów, ale poprostu przekreślenie > naszej 
niepodległości; mętne i niewiążące obietnice wy- 
nagrodzenia nas na Zachodzie po wojnie przy jed- 
noczesnym zabraniu połowy Polski od Wschodu, 
tragiczne kpiny z wszelkiej czem jest 
pomysł tworzenia rządu polskiego przez р. Moło- 
towa przy udziale pp. Kerra i Harrimana — wszy- 
stko, co ma służyć do zaciemnienia tej prawdy — 
tylko ją potwierdza. 

Го co odezwa rządu Arciszewskiego mówi o 
roli naszych Aljantów w tem pozbawieniu Polski 
niepodległości jest to niestety rzeczywistość, którą 
gdyby ktoś w Polsce pięć lat temu chciał przepo- 
wiedzieć, byłby prawdopodobnie rozszarpany jako 
agent niemiecki. Niemniej jednak jest to rzeczy- 
wistość. Wielka Brytanja i Ameryka podpisały się 
pod paktem, który w czasie wojny, w momencie, 
gdy wojsko polskie walczy i ginie za wspólną ѕрта- 
wę, zabiera nam połowę naszej ziemi, oddaje nas 
w niewolę, będącą wyrokiem smierci na całą Pol- 
skę Podziemną, wyrokiem wygnania na całe woj- 
sko polskie, na bohaterów z pod Monte Cassino i 
oswobodzicieli Bredy. 

O rozbiorach Polski w wieku XVIII powie- 
dziano, że były one grzechem śmiertelnym Euro- 
py. Ten rozbiór, którego chciano dokonać w Jat- 
cie, jest grzechem wołającym o pomstę do nieba.. 

Mówimy “chciano dokonać”, gdyż sprawa 
wcale nie jest zakończona i przedewszystkiem Bóg 
nas ustrzegł od tego nieszczęścia, aby pod rozbio* 
rem Polski zawartym w pakcie krymskim podpisał 


wolności 


się prawowity rząd Polski. Rząd Polski zrobił to 
co do niego należało i odparł z oburzeniem ów 
układ, traktujący Polskę gorzej niż Rumunję i 
Włochy faszystowskie, a'może się to jeszcze okazać, 
gorzej niż Niemcy. Wojsko polskie przejęte zgro- 
zą, ale karne 1 ważące każdy swój krok, stoi za rzą- 
dem bez wahań i gotowe na wszystko. 

"Tych, którzy sądzą, że w Jałcie pogrzebano 
raz na zawsze Polskę i sprawę polską, tych, którzy 
mając pełne usta demokracji pozwalają sobie na 
niegodne kpiny z tego porywu wolnego narodu, 
należy zapewnić bez żadnej fanfaronady, że to co 
premjer Arciszewski powiedział, nie są to bynaj- 
mnij tylko słowa. | | 

Proste spojrzenie na mapę, proste ртгурот- 
nienie sobie ilości mieszkańców Polski, a również 
liczby Amerykanów polskiego pochodzenia рошіп- 
no uświadomić entuzjastów ery, zapoczątkowanej 
w Jałcie, że pomimo straszliwych środków tępie- 
nia Polaków, jakie ten układ dał w rękę Sowie- 
tom, oddanie w niewolę narodu, który pierwszy i 
najbezwzględniej walczył z Niemcami — nie może 
się udać i nie będzie się odbywać w tej ciszy, któ- 
rą teraz nagwałt robi się koło naszj sprawy. 

Generat de Gaulle wyraził już dosyć wymow- 
nie co Francja myśli o urządzeniu Europy bez o- 
glądania się na wolę całych wielkich narodów. 
Jest to tylko jeden z dowodów, które będą się 
mnożyć, że zwycięstwo nad Niemcami, kończące 
się oddaniem Rosji połowy kontynentu nie roz- 
pocznie bynajmniej ery wieczystego pokoju, ale 
będzie albo zarzewiem nowych wojen, albo koń- 
cm Europy. Jak kedyś po Monachjum — tak i 
teraz ро Jałcie uczynione zostanie oczywiście wszy- 
siko, aby uśpić sumienie świata, aby „wypaczyć 


prawdę, aby wesprzeć popełnione szaleństwo 
wszelkiemi argumentami rzekomo zdrowego roz- 
sądku. 


Nikt; kto zna Europę, kto bierze na serjo sło- 
wa wolność” i "demokracja" nie może myśleć 
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choćby przez chwilę, że pakt krymski zgodny jest 
z wolą umęczonej i spragnionej wolnovci Europy; 
ci nawet co to głoszą w prasie i w kancelarjach 
dyplomatycznych ani przez chwilę w to nie wierzą. 

To co paktowi z Jałty daje narazie siłę i moż- 
liwość wcielania go w życie — to złudzenie inne, 
nic już z demokracją i obroną powszechnej wolno- 
ści nie mające wspólnego. Złudzenie, że za cenę 
rozbioru Polski, za cenę wymordowania Polskie] 
Armji Krajowej, zesłania na Sybir miljonów Ро- 
laków, dożywotniego wygnania bohaterów z pod 
Bredy i Monte Cassino 一 Stany Zjednoczone 1 
Wielka Brytanja będą miały pokój i spokój. 

Nie mamy żadnych wątpliwości, że przy szyb- 
kości, z jaką dziś idą wypadki, przyjdzie się bardzo 
niedługo tym, którzy to złudzenie żywią — ocknąć 
z ich marzeń. 

Wreszcie jedno i najważniejsze. Można być 
wielkim sceptykiem, można być cynikiem nawet, 
można przystawać na najdalej idące kompromisy 
— ale nie można być tak szalonym, aby przypusz- 
czać, że rzekome zwycięstwo demokracji, wyrażone 
przez oddanie w niewolę Polski — może być czemś 
innem niż ostateczną ruiną ideałów, głoszonych 
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dotąd przez Anglję 1 Stany Zjdnoczone i ustale: 
niem się moralności, Stalina i Hitlera. 


Rząd Polski, odpowiadając tak jak odpowie- 


dział na pakt krymski postąpił nietylko zgodnie . 


z nakazem honoru, ale postąpił jedynie rozumnie 
i politycznie. 


Jeżeli będzie mu nawet odebrana teraz moż- 
ność sprawowania władzy, jeśli nawet nieszczę- 
sny pan Mikołajczyk i jego Żołzikiewicze — 
pojadą do Moskwy — nie zmieni to faktu, że rząd 
polski i wojsko polskie bronią nietylko wolności 
Polski, ale i wolności świata, wolności wszystkich 
narodów — i że albo świat o tem przekona się, 
albo tę wolność utraci. 


I wreszcie przykład na dowód, że rząd nasz nie 
jest bynajmniej pobity, przykład z innych czasów, 
ale z tej samej dziedziny zjawisk moralnych. W 
końcu poprzedniej wojny — Legjony polskie od- 
mówiły przysięgi Niemcom i poszły za kraty je- 
nieckich obozów a Józef Piłsudski został zamknięty 
w Magdeburgu. W rok potym to wojsko staje się 
wolną armią narodową a Józef Piłsudski wraca w 
tryumfie do Warszawy jako Naczelnik Państwa. 


ALEKSANDER JANTA 


EMIGRANT 


Józefowi Czapskiemu 


Mieszka ten dziad brodaty w przytułku nędzarzy. 


Oczy ma niespokojne i wysokie czoło, 


Włos rozwiany, gdy chodzi po Paryżu wkoło, 


Smutny uśmiech, gdy w końcu usiąść mu się zdarzy. 


Znali go już, że Polak. Wiódł żywot żebraczy. 


Często czytał po kątach, to Biblję, to Kanta. 


Coś pisał. Zwykła dola starca — emigranta. 


Dziwactwo się go czepia. Wiemy, co to znaczy. 


Wszyscy oni tak kończą w tęsknotach i biedzie. 


Z pod brudnej peleryny świeci but dziurawy. 


Z łaski mu czasem w kuchni dadzą miskę strawy, 


Resztkę z pełnych talerzy ро czyimś obiedzie. 


A kiedy nędzarz zemrze i nic się nie wyda 


I rzucą go do wspólnej mogiły biedaków, 


Ktoś z rejestru bezdomnych w Paryżu Polaków 


Skreśli jeszcze nazwisko Суртјапа Norwida. 
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POMNIK GENERAŁA SOWIŃSKIEGO NA WOLI W WARSZAWIE 
(dzieło Tadeusza Breyera) 
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ALEKSANDER BREGMAN 
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CHURCHILL NAZWAŁ TO 
*NADUŻYCIEM I FARSĄ” 


(dla "Tygodnika Polskiego” z Londynu) 


Jednym z najbandziej charaktery- 
stycznych, a zarazem najbardziej tra- 
gicznych rysów naszych czasów jest 
całkowite wypaczenie istotnego sensu 
słów i pojęć. Najpiękniejsze sława na- 
brały na sikutek tego dźwięku fałszy- 
wej monety. Może najgorzej spostpo- 
nowano słowo “demokracja”; im kto 
większy zwolennik czerwonej dykta- 
tury, totalizmu i monopartyjności, 
tym częściej ma w ustach *demokra- 
cję”. Powstały nawet takie nonsensy 
jak *sowiecka demokracja”. 


Równie bodaj tragicznie zdewauo- 
wane zostało pojęcie wyzwolenia. Po- 
pularny jest w Londynie dowcip o 
dwu jegomościach, którzy siedzieli w 
kawiarni i żywo dyskutowali. Сау 
wychodzili, jeden od niechcenia scho- 
wał do kieszeni pudełko zapałek, na- 
leżące do drugiego. A na to właści- 
ciel cennego pudełka: “Przepraszam, 
ale zdaje się, że oswobodził pan moje 
zapałki.” 


Taksamo wypaczone i nadużywane 
jest dziś pojęcie samostanowienia. 
Społeczeństwa angoslaskie są w ol- 
brzymiej swej większości bandzo czu- 
łe na względy natury moralnej. Je- 
żeli uznają coś za niesprawiedliwość, 
będą protestować. Dlatego też podej- 
mowane są próby przedstawienia ro- 
syjskich żądań terytorialnyclih jako u- 
zasadnionych z punktu widzenia za- 
sady samostanowienia .Nawet niektó- 
rzy ludzie przyjaźnie wobec Polski u- 
sposobieni są zdania, że linia Curzo- 
na jest w zasadzie słuszna, a niesłu- 
szne są tylko. jednostronne metody, 
jakiemi Rosja usiłuje zmiany przepro- 
wadzić. Inni wręcz głosza, że zasada 
samostanowienia wymaga zmiany 
granicy polsko-rosyjskiej. Nawet tak 
wybitny polityk, jak Sumner Welles, 
głosj w swej książce “The Time for 
Decision”, że “linia Curzona stworzy 
łaby granicę bardziej zgodną z zasadą 
samostanowienia i w rezultacie znacz- 
nie prawdopodobniej mogącą zapew- 
nić stałość tej talk bardzo boleśnie do- 
tkniętej części Europy wschodniej”, 
aniżeli gramica Traktatu Ryskiego. 

Nie jest to pierwszy wypadek ta- 
kiego niesłychanego wypaczenia idei 
wysuniętej przez Wilsona — idei pię- 
knej i przemawiającej do serc wszy 
stkich społeczeństw  demokratycz- 
mych. Niemcy pierwsi wykorzystali za- 
sadę samostanowienia dla wytłuma- 
czenia wobec świata swych zaborów 
i dla dania wszelakim  "uspakaja- 
czom” w rodzaju Chamberlaina argu- 


mentu uzasadniającego kapitulację 
wobec Niemiec. Monachium było w 
rezultacie przedstawiane jako triumf 
zasady samostanowienia narodów. 一 
Warto jest przypomnieć јак idea ta 
została nadużyta dla umotywowania 
rozbioru Czechosłowacji, gdyż histo- 
rja powtarza się w sposób zadziwiają- 
cy z tą różnicą, że nadużycie jest 
jeszcze znacznie bardziej cyniczne. 


W roku 1938, tak jak i teraz, kie- 
rowniczą rolę w polityce “арреаѕе- 
ment” i w propagandzie na rzecz ka- 
pitulacji wobec silniejszego odegrał 
londyński “Times”, który zresztą re- 
prezentował wówczas punkt widzenia 
rządu Chamberlaina. Pismo to już 22 
marca 1988, czyli wówczas gdy sam 
Henlein domagał się jedynie autono- 
mii dla Niemców sudeckich, wystąpiło 
m rzecz przyzmania Niemcom prawa 
samostanowienia. Coprawda wówczas 
proponowało plebiscyt, a więc istot- 
mie coś w teonji zgodnego z tą ideą, 
ale można wątpić by wysuwało tę 
koncepcję szczenze. Jeden z najwy- 
bitniejszych dziennikarzy liberalnych 
W. Brytanii, zmarły przd paru laty 
Robert Dell miał co do tego poważne 
wątpliwości; w książce swej “Тһе 
Geneva Racket” pisał on: “Prawdą 
jest, że Times j ludzie których repre- 
zentował, włączając w to p. Neville 
Chamberlaina, nie troszczyli się by- 
najmniej o *samostanowienie” czy 
żale Niemców sudeckich. Pragmęli oni 
porozumienia brytyjsko-niemieckiego 
i zdecydowali już poświęcić Czecho- 
słowację by do niego doprowadzić.” 


Rzeczywiście zresztą już w czerwcu 
“Times” oświadczył, że sprawa po- 
winna być załatwiona *przez plebi- 
scyt lub w inny sposób”, a 6 wrześ- 
nia, znacznie wyprzedzając rząd, 
wręcz wystąpił na rzecz cesji teryto- 
rialnej bez żadnego plebiscytu. Na 
tym też skończyło się. Jednakże po- 
mimo rezygnacji z plebiscytu w dal- 
szym ciągu przedstawiano sprawę ja - 
ko kwestię samostanowienia. Przyję- 
to niemiecką ideę, wedle której wszy- 
scy Niemcy powinni należeć do Rze- 
szy, czy 'chcą czy nie chcą. 

Toteż w podstawowym dokumencie, 
jakim jest raport lorda Runcimana z 
21 września 1938 czytamy: “Stalo 
się dla mnie rzeczą oczywistą, że te 
okręgi pograniczne w których lud- 
ność sudecka stanowi poważną więk- 
szość powinny otrzymać natychmiast 
pełne prawo samostanowienia”. Nie 
ma żadnej wątpliwości co do tego, że 
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lord Runciman mówiąc o prawie sa- 
mostanowienia nie miał na myśli ple- 
biscytu, lecz poprostu cesję terytor- 
jadną, rządy W. Brytanji i Francji już 
jej od Czechosłowacji żądały. 

Niemniej przeto usiłowano jeszcze 
wówczas ratować pozory, że zasada 
samostamowienia jest uszanowana. W 
tym celu do uchwał mmonachijskich 
wprowadzono postanowienie o plebi- 
scycie w pewnych okręgach o niewy- 
raźnym obliczu narodowościowym. Va 
dbałość о ratowanie pozorów nie 
tnwała jednak długo: zaledwie... dwa 
tygodnie. Konferencja w Monachium 
odbyła się 30 wrześmia, a już 18 paź- 
dziernika komisja międzynarodowa 
zdecydowała zaniechać projektowane- 
go plebiscytu. 

Nie wszyscy dali się oszukać fraze- 
sami o samostanowieniu. Do grupy 
stosunkowo mielicznych przeciwników 
Monachium należał Winston Chur- 
chill, którego mowa z 5 października 
1938 pozostaje najwspanialszym o- 
skarżeniem polityki  *uspakajania”, 
jakie wogóle zostało sformułowane. 
W mowie tej rozprawił się on rów- 
nież z zakłamamymi argumentami o 
samostamowieniu: 

“Nikt nie ma prawa twierdzić, że 
plebiscyt jaki ma się odbyć w pew- 
nych okręgach na wzór Saary (było 
to jeszcze przed zaniechaniem pro- 
jektu plebiscytu) oraz odcięcie okrę- 
gów z ponad 50 procentami -一 że te 
dwie operacje stanowią w najmniej- 
szym choćby stopniu wyraz samosta- 
nowienia. Jest nadużyciem i farsą po- 
woływać się ma to miano. My tu w 


‘Wielkiej Brytanji oraz w innych li- 


beralnych i demokratycznych krajacn 
mamy pełne prawo wychwalać zasa- 
dy samostanowienia, ale nie przystoi 
to państwom totalnym, które odma- 
wiają najmmiejszej nawet tolerancji 
rwiszelkilm odłamom i przekonaniom 
we własnych granicach. Jakkolwiek 
zresztą przedstawić to, kraj ten, cała 
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ta masa ludzka która ma być oddana, 
nigdy nie wyraziła życzenia przejścia 
pod władzę nazistowską. Nie sądzę 
by nawet teraz, gdyby zapytamo ją o 
opinię, wyraziła taką chęć.” 

Oczywiście, jeśli chodzi o ostatnie 
zdamie, p. Churchill mógł się mylić. 
Na terytorium, które Czechosłowacja 
musiała odstąpić Rzeszy mieszkało 
2806638 Niemców i 719127 Cze- 
chów, czyli stosunek procentowy wy- 
mosił 80:20. Wśród Niemców propa- 
ganda hiterlowska poczyniła duże po- 
stępy i być może spora część ich glo- 
sowałaby za przyłączeniem do Nie- 
miec. Rzeczą najważniejsza jest to, 
że nikt się ich nie pytał czego chcą. I 
dlatego mówienie o samostanowieniu 
słusznie nazwał Churchi:l "naduży- 
ciem i farsą”. 


Tymbardziej zasługuje na te okre- 
ślemie próba podciągmięcia pod to po- 
jęcie samostanowienia próby narzu- 
cenia jako nowej granicy polsko- 
rosyjskiej linii Curzona. Pod każdym 
względem nadużycie jest jeszcze zna- 
cznie większe, jeśli chodzi o nasze 
ziemie wschodnie, aniżeli w wypadku 
Sudetów. 

Przedewszystkiem tam istniała zde- 
cydowana większość niemiecka, wy- 
nosząca cztery piąte całej ludności. 
Czesi wszędzie byli w mniejszości. 
Były — jak powiedzieliśmy — pod- 
stawy do przypuszczenia, że spora 
część Niemców pragnęła zmiany. Na- 
tomiast na naszych ziemiach wschod- 
nich, jeśli wziąć je jako całość, lud- 
ność polska stanowi 36 procent ооп, 
а w wielu okrzgach jest w wiąkszo- 
ści. Już pod tym względem różnica 
jest znaczna. Co więcej, jeżeli chodzi 
о resztę ludności, Ukraińców, Biało- 
rusinów itd., to nikt uczciwy nie mo- 
że twierdzić, że pragmą oni znaleźć się 
pod panowaniem sowieckim. Ta gru- 
pa, która jedynie dążyła do oderwa- 
nia się od Po'ski, a mianowicie na- 
cjonaliści ukraińscy, najenergiczniej 
tępiona była przez Sowiety — za- 
równo w 1939-41, jak i po zajęciu 
ziem wschodnich w 1944. Rosjanie 
wiedzą, że jest to element zdecydo- 
wanie im wrogt. 

То też nie może być wątpliwości 
co do tego, że jeśliby zapytano “Че 
masę ludzką, która ma być oddana” 
— masę trzy razy liczniejszą niż su- 
decka — czy pragnie przejść pod 
władzę totalitanną Sowietów, odpo- 
wiedziałaby odmownie. 

Sowiety wiedzą o tym najlepiej. 
Gdy na początku roku 1943— jeszcze 
przed zerwamiem stosunków dyploma- 
tycznych — ambasador brytyjski w 
Moskwie proponował plebiscyt, jako 
sposób rozstrzygnięcia sporu rosyj- 
sko polskiego, Rosja propozycją bry- 
tyjską odrzuciła. W tem sposób sama 
wydała wyrok na siebie. Jak bowiem 
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oświadczył Litwinow w roku 1924, 
kiedy to na konferencji we Wiedniu 
w sprawie Besarabii Rumunia odrzu- 
ciła propomowany przez Rosjan ple- 
biscyt: *...rząd, który odrzuca meto- 
dę plebiscytu dla załatwienia sporu, 
ujawmia zarówno fakt, że nie ma ra- 
«ji, jak i to, że obawia się ludności”. 
Czy trzeba coś do tego dodać? 

Jeszcze bardziej druzgocącym do- 
kumentem w stosunku do dzisiejszej 
postawy Rosji jest nota rządu sowie- 
ckiego do rządu niemieckiego z dnia 
19 marca 1939. Wyrtosowana ona zo- 
stała w 4 dni po zajęciu przez Niem- 
ców reszty Czech, co — jak wiadomo 
— nastąpiło w fonmie łaskawej zgo- 
dy na objęcie przez Rzeszę protek- 
toratu nad Czechami i Morawami, o 
co wręcz błagał prezydent Hacha. — 
(Już bowiem tak się dzieje, że w 
dzisiejszych czasach różne narody 一 
Czesi, Łotysze, Litwini, Estończycy 
itd. — same błagają, żeby raczono 
pozbawić ich niepodległości...) 

Otóż w tej nocie Moskwa nader 
słusznie oświadczyła: 

“Zasada samostanowienia naro- 
dów, na którą nierzadko powołuje się 
rząd niemiecki, ma jako założemie 
swobodnie wyrażoną wolę narodu, 
której nie mogą zastąpić podpisy jed- 
nej czy dwóch osób, nawet zajmują- 
cych najwyższe stamowiska. 


“W obecnym wypadku nie było 
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wyrażenia woli narodu czeskiego na- 
wet w formie takiego plebiscytu, ja- 
ki np. przeprowadzony został dla za- 
decydowania o losie Górnego Śląska 
lub zagłębia Saary. 

“W braku jakiegokolwiek wyraże- 
nia woli narodu czeskiego okupacja 
prowincji czeskich przez wojska nie- 
mieckie musi być uważana za arbit- 
tralną, stanowiącą akt przemocy i 
agresywną”. 

Jota w jotę wszystko to można 
powiedzieć zarówno о zagarnięciu 
siłą ziem wschodnich Rzeczypospoli- 
tej, jak i o próbie narzucenia reszcie 
Polski marjonetkowego reżymu a la 
Hacha. Przytym Hacha był przynaj- 
mniej legalnie wybranym prezyden- 
tem Czechosłowacji, podczas gdy Bie- 
rut nie jest nawet obywatelem pol- 
skim. 

Oczywiście Sowiety nie zamierzają 
się przejmować tem co mówiły przed 
6 laty. To co jest złe gdy robi to kto 
inny jest doskonałe gdy robi się to 
samemu. 

Ale są przecież chyba ludzie w de- 
mokracjach, którzy rozumieją, że 
racją było to, со Churchill mówił o 
Monachium: nazywające je "maduży- 
ciem i farsą”, i którzy przeciwstawią 
się obecnemu nowemu Monachium, 
tym się tylko różniącemu od pierw- 
szego że jakgdyby jest podniesione 
do drugiej potęgi. 


Z WALK NASZEJ DYWIZJI PANCERNEJ 
W HOLANDJI 


Jeńcy niemieccy wzięci do niewoli przez 


Naszą Dywizję Pancerną 
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MIECZYSŁAW PRUSZYŃSKI 


ТС ОВО PERS 


W NOC WIGILIJNĄ NAD 


Boże Narodzenie 1944 kojarzyć mi 
się będzie we wspommieniach z bru- 
dem, zmęczeniem, głodem, szampa- 
nem lejącym się wokoło i z czerwo- 
nymi łunami pożarów nad czarną nie- 
miecką ziemią. 


Przyczyną tego byli Niemcy oraz 
księżyc. Niemcy, ponieważ przełama- 
li front aljancki i wtargnęli 40 mil w 
głąb pozycji Amerykanów. Księżyce 
ponieważ piękną pełnią  oświecał 
wzgórza Ardennów, któremi przewa- 
lały się trzy pancerne armje niemie- 
ckie. Rezultat był ten że „Dywizjon 
nasz poleciał nad Niemcy w ciągu 24 
godzin trzy razy: wieczorem zaraz po 
wilji, w pierwszy dzień świąt przed 
świtem, oraz o zmierzchu. 


Żołnierze Dywizjonu zasiedli do 
wieczerzy wigilijnej po staropolsku : o 
pierwszej gwiazdce i pod choinką. Za- 
jęliśmy miejsca przy stołach 'maszy- 
nami” t. zn. pilot, nawigator oraz 
mechanicy każdego *Mosquita” obok 
siebie. I słusznie: współpraca załogi 
latającej z obsługą ziemną to w lot- 
nictwie najważniejsze. Niech mecha- 
nik niedokręci jednej śrubki, to naj- 
lepszy pilot daleko nie zaleci. Przeła- 
maliśmy się opłatkiem poczem wzię- 
liśmy się do darów Bożych. Zaczęliś- 
my od kiszonych ogórków, których 
parę setek odstąpił Dywizjonowi pan 
Kaczorowski, emigrant z Poznańskie- 
go osiadły od lat na ziemi francus- 
kiej. Cztery wieprzki zakupione z po- 
minięciem oficjalnych dróg hamdlo- 
wych (czyli poprostu na czarnym 
rynku) gdzieś aż pod Dieppe, zamie- 
niły się przy pomocy pana Janoty też 
Poznaniaka, z zawodu masanza, į no- 
tabla z pobliskiego miasta, w setkę 
jardów doskonałej kiełbasy. (Uderza- 
jącą cechą Polaków jest ta ich sym- 
patja do świń; żołnierze Brygady 
Karpackiej nawet na pustyni libij- 
skiej w osiemnastym miesiącu toczą- 
cej się tam wojny potrafili wynajdy- 
wać 300-fumtowe wieprze). Do tego 
bigos i piwo — i wilja gotowa. Szef 
służby technicznej Dywizjonu a orga- 
nizator wieczerzy porucznik Wodziań 
ski (o wyglądzie kapitana i kapita- 
mem ogólnie tytułowany) spacerował 
dumny między stołami przyjmując 
komplementa na temat kiełbasy i bi- 
gosu. Każden szanujący się mecha- 
nik wbił jej w siebie z pół metra, 
biedni rusznikarze zajęci do późna 
podwieszaniem bomb pod “Mosqmita 
spóźnili się i dostali tylko po ćwierci. 
Natomiast nasz angielski kolega lord- 
pilot zaniepokojony pytał się czy w 
Polsce jada się tylko kiełbasę i czy 
po niej bardzo się chomuje? 


Ksiądz kapelan zaintonował kolen- 
ае. Przepiękne “Bóg się rodzi, тос 
truchleje” gromko huknęło z piersi 
paru setek polskich chłopców zebra- 
nych na tej stacji Rafu na ziemi fran- 
cuskiej. Poczem zaraz dokonano po- 
działu: tych со w nocy polecą nad 
Niemcy lub będą pełnić dyżur przy 
maszynach, oraz па tych со “тоға 
pić”. Tych ostatnich nie brakło. Po- 
nieważ przyjechali w odwiedziny de- 
legaci sztabu grupy, kilka  załog 
szczęśliwie na same święta ukończy- 
ło swe tury operacyjne. A kasyno 
sprowadziło na święta 500 butelek 
szampańskiego wina. 

Gdy pierwsze korki od szampana 
zaczęły strzelać, wraz z pilotem opu- 
ściliśmy tę ciepłą izbę, świecącą cho- 
inkę, wesoły, mile podniecony już al- 
koholem gwar głosów. Na dwonze był 
mróz. Nie mieilśmy serca wyciągać 
kierowcy z ciepłej jadalni to też spa- 
cerem o księżycu udaliśmy się na 
kwaterę po spadochrony. Nawet zdro- 
wo było po piwie a przed lotem na- 
pełnić płuca świeżym powietrzem. 
Pół godziny potem dobrze zmarznięci 
siedzieliśmy w Mosquicie szybując 
pod gwiazdami. Puściłem w ruch 
centralne ogrzewanie kabiny, Z rå- 
dością stwierdziłem raz jeszcze, że w 
grudniu 1944 jedynem naprawdę do- 
brze ogrzanem miejscem w Europie 
Zachodniej jest kabina mego Mosqui- 
ta. 

W poświacie księżyca Andenny pod 
nami rozścieliły się jak biały dywan. 
Wydawało się, że Mosquito wolmo 
płynie między iskrzącymi gwiazdami 
niebem a białymi górami i czarnymi 
lasami. W rzeczwistości maszyna pę- 
dziła z szybkością 500 kilometrów na 
godzinę. Po kilkunastu minutach prze- 
lecieliśmy już Ardemny, biały dywan 
pod namj zamienił się znów w czar- 
ną ziemię, rozjaśnioną tylko czerwo- 
nymi łunami pożarów: pod nami prze- 


biegała linja frontu. Na czamej 2іе- ө 


mi pod паті coraz to coś błyskało, 
jakby ktoś tam w ciemności bawił się 
nieustannie knzesiwem — były to og- 
nie artylerji. Po chwili te iskierki pod 
nami znikły, ziemia była znów czarna, 
mapozór Śpiąca. Przepływaliśmy nad 
niemieckim; tyłami. Granica Belgji i 
Luxemburgu pozostało za nami, za 
kilkanaście minut powinniśmy ujrzeć 
Ren. Jest: pod samolotem wije się 
wąska wstążeezka w której promie- 


nie księżyca odbijając się jak w lu-' 


sterku. Po obu stronach wielkiej rze- 
ki biegną linje kolejowe. Przed woj- 
mą przejeżdżałem tędy kiedyś w dro- 
dze z Heidelbergu. do Kolonji. O ileż 
wspanialej, majestatyczniej przedsta- 
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NIEMCAMI 


wiała się wtedy dolina Renu z okien 
pociągu aniżeli teraz z kabiny Mos- 
quita. Mkniemy chwilę wzdłuż kole- 
jowego toru w stronę Bonn. Potem 
zawracamy i pędzimy w kierunku Ko- 
blencji: uważnie by nie wlecieć jed- 
nak na to miasto bronione zaporami 
balonów. Na stacji w Konigswinter 
jakieś światła i ruch. Mosquito pikuje 
i rzyga ogniem ze swych ośmiu dział 
i karabinów maszynowych. Wracamy 
na zadhód| Na wielkiej autostradzie 
wiodącej w stronę frontu jakieś punk- 
сікі się ruszają: Mosquito znów przy: 
pikował i znów plunął paroma setka- 
mi pocisków. Już patnol trwa 23 mi- 
nuty — pozostało nam więc tylko 
siedem. Trzeba umieścić bomby, dla 
których narazie nie znaleźliśmy god- 
nej lokaty. Chytry dowódca to prze- 
widział i podał cel reezrwowy: miasto 
Prum, przy szosie i kolei, gdzie mie- 
szczą się odwody atakujących wojsk 
niemieckich. Widzimy już położone 
wśród czarnych plam lasów miasto, 
parę pożarów krwawą łuną strzela w 
niebo: nie jesteśmy tej nocy pierwszą 
nad niem maszyną. Mały guzik na- 
ciśnięty i już nasze bomby spadają na 
miasto, Mosquito pozbawiony naraz 
dodatkowego ciężaru podskoczył ra- 
dośnie, pędzi w stnonę domu. Wielka 
niedźwiedzica świeci po prawej stro- 
mie, znak że lecimy dobrze. Benzyna 
w porządku. Instrumenty pracują jak 
należy. Trzeba się tylko wciąż oglą- 
dać za siebie, by ma tem jasnem od 
księżyca niebie nie dać się zaskoczyć 
drapieżnemu Focke-Wulfowi. Po pół 
godzinie ukazują się w dole Światła 
naszego lotniska. 

W interrogation roomie ponura 
niespodzianka: dają herbatę ale nie 
dają rumu. Przyczyna: tej samej no- 
cy mamy lecieć na wojnę raz jeszcze. 
О drugiej w nocy ląduję w łóżku. Bu- 
dzik-kata muszę nastawić na godzinę 
piątą: dolinę Renu mamy odwiedzić 
o szóstej minut trzydzieści. Zasy- 
piam, śni mj się, że ktoś zataczając 
się wchodzi do pokoju i stawia na 
stoliku przy łóżku dwie butelki ze zło- 
temi głowicami. Potem budzik drze 
się jakby mu ktoś wnętrzności wyry- 
wał, ubieram się w pośpiechu, mocuję 
z zatrzasdkami futnzanych butów. — 
Znów przelatujemy nad ośnieżonemi 
BED A znów wizyta nad doliną 

enu, znów postnzelaliśmy po szosach 
i stacjach, znów spuściliśmy bomby 
na podejnzane miasteczko i do domu. 
W interrogation roomie leje się гит, 
humory wyśmienite. Jedziemy па 
śniadanie do messy. Niebo jest fiole- 
towe j różowe, powietrze mroźne, 
rzeźkie. Świat wydaje się piękny. Po- 


Nr. 8 (113) 


raz pierwszy w życiu oglądam wschód 
słońca w dzień Bożego Narodzemia. 
Czuje się świetnie, wcale nie jestem 
zmęczony dwoma wycieczkami nad 
Niemcy tej świątecznej nocy. A może 
poprostu o zmęczeniu każe zapominać 
radosna Świadomość że tej mocy od- 
waliłem dwa dalsze loty operacyjne. 
Dwa mniej do ukończenia kolejki. 
Gdy kładę się spać, na stole obok 
łóżka zastaje dwie pękate butelki ze 
złoconemi głowicami. A więc nie śni- 
łem, tylko istotnie dobrzy koledzy, ci 
co fetowali w nocy ukończenie ope- 
racyj, przynieśli mi szampana. Wy- 
obrażam sobie ile sami go musieli 
przedtem wypić, jeśli tym dwom już 
nie mogil dać rady. W południe słońce 
mnie budzi, miłą przechadzką przez 
poal udaję się do kasyna na goracą 
kapiel i obiad. To zaostrzy apetyt, 
tembardziej że czuje już głód. Kom- 


ШОУ EODD "PPOR с 


pletny zawód: z pryszniców leje się 
lodowata woda. Sierżant wyjaśnia: 
święta. W kasymie szampan się leje: 
zwyczajem angielskim w pierwszy 
dzień świąt oficerowie podejmują 
podoficerów. Natomiast obiadu . — 
an; śladu. Wyjaśnienie: święta, ku- 
caarze odpoczywają. Nie pozostaje 
mi nie innego jak tylko żałować że 
zamiast mannować czas nad Niemca- 
mi, nie pojechałem do Paryża spę- 
dzić “Christmas”. 

O zmierzchu, bez kolacji, znów 
lecimy nad Niemcy. Ren, Koblencja, 
pikowanie, bomby, pożary, powrót 
do bazy. W messie sierżanckiej, gdzie 
zwykle jadamy w nocy pooperacyjne 
posiłki, zimno jak w psiarni. Wyjaś- 
nienie już mamy: święta. Kucharz 
okazuje nam serce: podgrzewa be- 
Копа. Głodni, bnudni i zmęczeni idzie- 
my spać. Nawet nie mam ochoty o- 
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tworzyć butelek szampana, które da- 
lej stoją nietknięte na stole. Zasypia- 
jąc myślę z radością, że już wreszcie 
święta się skończyły. 

Р. S.'Nazajutrz pogoda przyszła w 
sukurs zarówno Niemcom jak i zało- 
gom Dywizjonu. Nie wiem jak Niem- 
cy wykorzystali mgłę. Nas kucharze 
uraczylj Christmas dinnerem z indy- 
kiem, puddingiem i szampanem. 
Angielski dowódca Grupy, której pod- 
lega nasze polsko-brytyjskie Skrzy- 
dło, również okazał się dobrze wy- 
chowanym człowiekiem gdyż nadesłał 
nam depeszę mastępującej treści: — 
<Heartiest congratulations on your 
magnificent results last night. Your 
efforts contributed very materially to 
the land battle now in progress. Sor- 
ry I have had to work so hand over 
Christmas but you know the reasons 
why”. 


POLAND THANKS CLARE BOOTHE-LUCE 


Poles in Poland and abroad 


unite in thei gratitude 


to Congresswoman Clare 
Boothe-Luce, whose voice 
raised in the defense of Po- 
land's rights and the heroic 
soldiers of freedom, threat- 
ened with unjust exile is the 
voice of a true America 
and true American ideals. 
Only their victory can as- 
sure freedom and peace to 
the world and give the 
United States the leader- 


ship that is its due. 


POLSKA DZIEKUJE CLARE BOOTHE-LUCE 
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JÓZEF MIŁOBĘDZKI 


DO CZYTELNIKA 


Nie umiem słowami wielkiemi porywać tłumu — 
Nie jestem wieszczem, 
Ale zagram ci symfonię szumu, 


Morza, wichury z deszczem. 


Nie słuchaj w symfonii morza jęków rozpaczy, 
Nie wpadnij w rytm mego serca — krzyk buntowniczy 
(każde słowo to samo tam znaczy: 


Kropla goryczy). 


Ale czekaj — morze szumiące 
Innym szumem zachwyt wysłowi. 
Wtedy powstań, usta gorące 
Podaj wiatrowi. 


Deszcz 


Я: p Zasłoną z kropel czystych świat ci przesłom 
I wiesz: ` 


Nie pragniesz piękniejszych pieśni od deszczu szumnej symfonii. 


WACŁAW IWANIUK 


ОИ ОУ EGÓŁ 


W spomnieniem płyń przez pola, Las — może bór przestrzeni, 


przez krwawą brózdę dni, a może cienie drzew, 

Gdzie река twarda rola, w których się coś czerwieni.. 
zroszona deszczem krwi. „ni płacz, ni krzyk, ni śpiew... 
Za polem tym — za miedzą, Las — może to ołtarze... 
zgubiony mieszka czas. Tak cicho w głębi naw, 

A ludzie tylko wiedzą, że kapłan się nie waży, 

że dalej jest już las. dotykać świętych spraw. 


Las — może ogród, który 
płacze po stracie róż. 
Bo życie bez purpury 


ciąży jak świt bez mórz. 
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PIEKNO POLSKI 


KALATÓWKI W ŚNIEGU 
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SCRUTATOR 


mY GODBNAMK PO LSKT 
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Sprawy polskie w książkach angielskich 


"COMMUNAZISM” 

Sycylijczyk G. A. Borgese, profe- 
sor literatury niemieckiej па uniwer- 
sytetach w Rzymie i w Mediolanie, za 
czasów premierostwa Orlanda szef 
propagandy i prasy, jako przeciwnik 
faszyzmu opuścił Włochy w r. 1981. 
Obecnie jest profesorem literatury 
włoskiej na uniwersytecie w Chicago. 

Niedawno wydana książka prof. 
Borgese р. t. "Common Cause** 
składa się z szeregu szkiców poli- 
tyczno - filozoficznych,  poświęco- 
mych najaktualniejszym zagadnieniom 
współczesności. 

Borgese omawia obszernie zagad- 
nienie sowieckie. Interesują go prze- 
dewszystbkim marodzony w sierpniu 
1989 r. "communazismu”; listę o- 
fiar "communazizmu” rozpoczyna 
Warszawa, *bastidn cywilizacji za- 
chodniej”” — јак ją nazywa. W tym 
dniu “па drodze faszyzmu czenwone 
ręce rozświetliły zielony sygnał: — 
Polska, nie ciesząca się łaskami żad- 
nego z kontrahentów, pierwsza zo- 
stała zdeptana; potem inni. Stalin i 
jego dwór radośnie uśmiechał się do 
obiektywów fotograficznych”. Bor- 
gese analizuje przyczyny tego kroku 
Rosji sowieckiej, szuka okoliczności 
łagodzących, posuwa się nawet do 
twierdzenia, że ani Francja ani Wiel- 
ka Brytania na jesieni 1989 roku, 
nie dążyły szczerze do porozumienia 
z Rosją. “Kaliope na pewno ma coś 
do powiedzenia o Polsce z jej Becka- 
mi i baronami. Napewno nie zapom- 
niała, o czym każdy z nas pamięta 
bez pomocy Muzy, że państwa bałty- 
ckie były stworzone bandziej jako 
przedmurze przeciwko rewolucyjnej 
Rosji niż jako relikwianze demokra- 
tycznego samookreślenia. Wreszcie 
nie ukryło się przed jej oczami, że 
nie wszystko co świeciło się w Fin- 
landii, było złotem”, Ale tak czy jna-- 
czej, nie zmiemia to przygnębiającego 
obrazu Rosji, wielkiej Rosji, skra- 
dającej się po łup kosztem sąsiada 
gdy jej faszystowski wspólnik zajęty 
był wspanialszym polowaniem.” — 
<Wielkoduszność — pisał Burke w 
innych czasach — w polityce nieraz 
jest najprawdziwszą mądrością.. — 
Przekleństwo naszego wieku polega 
na tym, że idee są tak wielkie a lu- 
dzie tacy mali”. 

“Со! — ciągnie dalej Borgese. — 
Czy Stalin rzeczywiście wierzył, że 
gdy Niemcy zmienią swoje zamiary i 
uderzą na wschód, pozbawiony zna- 


*Common Cause by G. A. Borgese. 
Londyn, Victor Gollancz, 1944; str. 
267 i 111. | 


czenia bufor wschdni Polski i piasz- 
czyste zapory nau Bałtykiem zdołają 
Je powstrzymac!... Na ieb na szyję 
'wpaat Stalin w zabobon. doskonatego 
terytorium i granicy strategicznej, w 
materializm geograrczny, z mapą, i 
to z carską mapą, czczoną jak ikona. 
w czasie kryzysu abisyńskiego Moło- 
tow, przedstawiciel Sowietów, powie- 
dział w Genewie: “Związek sowiecki 
zadokumentował swoją wierność za- 
sadzie niepodległości politycznej i 
równości wszystkich państw”. Któż 
teraz na całym świecie, faszystow- 
skim czy zachodmim, będzie tak u- 
przejmy czy bezstronny by unać że 
te słowa były w swoim czasie uczci- 
we? Poza tem Rosjanie nie byli tak 
wprawni jak państwa zachodnie w 
maskowaniu swego imperializmu јако 
obliczonej na długą metę demokracji. 
Gesty ich były miezręczne”. Przyszedł 
niebawem czas, kiedy "podległy wilk, 
który grasował na własny rachunek, 
podczas kiedy Niemiec przygotowy- 
wał się do zabicia Francji, przeobra- 
ził się znowu w wielkiego Świętego 
baranka ludzkości”. W tym całym 
przedstawieniu bardziej uderzająca 
była głupota dokonanego interesu niż 
nikczemność (indignity) moralna. 
Zapłacona cena — jeszcze jedno 
piórko na kołpaku faszyzmu, faszyz- 
mu, który jest zawodowym niszczy- 
cielem wszystkich ideałów i ideali- 
stów — była przekreśleniem aspira- 
cyj Rosji do kroczenia na czele wszy- 
stkich ''poniżanych i znieważanych”. 
Zapłacono jeszcze jednym załama- 
niem się wspólnej sprawy. Dostarczo- 
nym towarem była miska soczewicy— 
zysk złudnej strategii”. 

“Kiedy przyszło zło, to nie polskie 
przestrzenie czy bałtycki front wod- 
ny powstrzymał Niemców. Wszyscy 
wiemy, że powstrzymał ich naród ro- 
syjski.”” 

«Communazism, efemeryczny kun- 
del, padł w pierwszej potyczce”. 


ROSJA I MIDDLE ZONE 


Bernard Newman, autor m. in. 
iksiążek o Polsce, *Pedalling Poland” 
1 ““Тһе Story of Poland”, ogłosił stu- 
dium “Balkan Background”*, w któ- 
rym omawia stosuniki na półwyspie 
bałkańskim i ukazuje dążemia państw 
tamtejszych. 

Newman jest zwolennikiem idei 
federacji państw bałkańskich oraz 
Polski, Czechosłowacji i Węgier (t. 
zw. Middle Zone), idei najmocniej 
popieranej w prasie brytyjskiej przez 
F. A. Voigta i Douglasa Reeda. Po- 
czątkowo rządy brytyjski i amery- 
kański odnosiły się życzliwie do 
wszelkich projektów federacyjnych, 


blogosławiąc porozumieniu polsko- 
czechosłowackiemu i jugosłowiańsko- 
greckimu. Ale Rosja jest wroga idei 
1ederacji: komuniści uważają ја za 
nowy “согйаоп sanitaire” wymienzony 
przeciwko Sowietom w oparciu na 
“baronach faszystowskch”. Szczegól- 
nie ostro zaatakowano trzy organiza- 
cje popierające idee federacji: Danu- 
bian Club, Middle Zone Common- 
wealth Association oraz komitet ame- 
rykański, mimo że Danubian Club 
jest latoroślą Fabian Society a komi- 
tet amerykański składa się w szero- 
kiej mierze z przedstawicieli socjali- 
stów i chłopów. “Lecz historia uczy 
że komuniści atakowali idee demo- 
kratyczno-socjalistyczne równie kon- 
sekwentnie a czasami z większym fer- 
worem niż doktryny konserwatywne”. 
Tygodnik sowiecki “Wojna i Rabo- 
czij Kłass” zjadliwie nazywał ideę 
Middle Zone “polską zasłoną dla fa- 
szystów і quislingów”. Nie trzeba 
brać opinij tego tygodnika zbyt po- 
ważnie — zaznacza Newman. Nawet 
taki wielki przyjaciel Rosji”, jak 
Eden, rozprawił się z wypowiedzia- 
nym tam twierdzeniem, że do czasu 
ataku Niemiec na Rosję, robotnik an- 
gielski nie miał serca do wojny, i do- 
dał, że ktoś, kto wienzy w to bęizie 
wierzył we wszystko”, 

Tak czy inaczej, trzeba się liczyć z 
faktem, że Rosja nie chce federacji 
środkowo europejskiej. Pewne koła 
brytyjskie unikają obecnie wszelkich 
drażliwych dyskusyj z obawy uraże- 
nia Rosji. “Jest rzeczą godną uwagi, 
że ten czy inny mówca albo polityk 
pisarz może jak najkrytyczniej usto- 
sunikować się do Polaków, Czechów 
czy nawet Amerykanów — a napew- 
no Brytyjczyków! — ale jeżeli wy- 
powie słowo, które może być uznane 
za krytykę Rosji lub polityki rosyj- 
skiej, wówczas spada пай lawina 
protestów i zniewag — nie ze strony 
Rosjan, ale Brytyjczyków”. A tym- 
czasem w interesie zarówno Rosji jak 
Wielkiej Brytanii leży jasne posta- 
wienie pewnych spraw. Do tych spraw 
należy sprawa federacji. 

Tu Newman daje rodzaj syntezy 
poglądów, które często spotyka się 
na Bałkanach. Bałkany — pisze New- 
man — dążą do obalenia przemocy 
Niemiec, ale nie po to by Niemcy 
zastąpiła Rosja. Bałkany z entuzjaz- 
mem przyjęły podpisanie przez Rosję 
karty atlamtyckiej, ale tym więcej by- 
ły zaniepokojone że o tej karcie at- 
lantyckiej nie wspomniano w uchwa- 


*Balikan Background. By Bemard 
Newman. Londyn, Robert Hale, 1944; 
str. 288 tabl. 11. 
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łach konferencji moskiewskiej. W 
związku z ant. 6 oświadczenia mo- 
skiewskiego, należy sobie postawić 
jasno pytanie: “сту granice z r. 1938 
zadawalają Rosjan, czy też domagają 
się oni granic narzuconych (seized) 
przez nich w т. 1939 i 1940?” Gdy 
po pakcie z Niemcami Rosja zabez- 
pieczyła sobie przedpole strategiczne 
kosztem małych państw, można. była 
jej stanowisko zrozumieć, jeśli się na- 
wet nie pochwalało metod. Gdy nap. 
chodzi o Polskę, “musimy się zgodzić 
z tym, że jeśliby Rosjanie nie weszli 
do miej, Niemcy zagarnęliby cały 
kraj. Można dowieść, że tkwiła w tym 
dostateczna (justifiable) podstawa do 
posunięcia rosyjskiego. Ale czy tkwi 
w tym dostateczna podstawa do sta- 
łej okupacji rosyjskiej? Rzecz prosta, 
wiemy dobrze, że znaczna ilość Ukra- 
ińców i Białorusinów mieszkała w 


MICHAŁ CHOROMAŃSKI 


Т СОМИ POLSKI 


Polsce a mniejsza ilość Polaków w 
Rosji. Ale czy to zagadnienie ma Zo- 
stać rozstrzygnięte w drodze dyskusji 
czy też przy pomocy siły?” To samo 
tyczy się państw bałtyckich. Słowem, 
chodzi o to, że mabytki Rosji z r. 
1939 i 1940 nie są zgodne z duchen 
karty atlamittyckiej. 

Wracając do sprawy Polski wscho- 
dmiej, powstaje pytanie, czy Rosja 
mie zamierza użyć jej jako odskoczni 
do pochłonięcia całej Polski, podobnie 
jak Niemcy uczyniły z Czechosłowa- 
cją po zabraniu Sudetów? Rosja za- 
powiada, że chce silnej i przyjaznej 
Polski, ale "przyjaźń mie może być 
marzucona”. Trudno zresztą przy- 
puszczać aby Polacy zachowali przy- 
jazne uczucia dla Rosji, jeśli zabierze 
ona połowę ich terytorium. “А gdy 
mie będą one przyjazne, co się sta- 
nie z kadłubem kraju, jeśli Rosja na- 
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staje ma przyjazne sąsiedztwo? 
(Przypomnijcie sobie, że Niemcy na- 
stawały na przyjazną Czechosłowację 
jako na ich sąsiadkę). Jeśli Rosja 
życzy sobie przyjaznej Polski, może 
ją mieć jutro, gdy ponownie stwier- 
dzi, że pakt Hitlen-Stalin z roku 
1939 oraz wszystkie jego komsekwen- 
cje wygasły (are dead) i że wszelkie 
zmiany granicy polsko-rosyjskiej bę- 
dą dokonane za wspólną zgodą”. 

Stosunek Rosji do Polski można 
porównać ze stosunkiem Stanów Zjed- 
dnoczonych do Meksyku. W czasach 
kiedy carat uciskał Polskę wojskowo, 
Stamy uciskały Meksyk przy pomocy 
presji gospodarczej (dollar diplo- 
macy”). Po pewnym czasie metody te 
porzucono, zastępując je rzeczywiście 
dobrymi stosunkami sąsiedzkimi. By- 
ło to nie tylko w zgodzie z moralno- 
ścią, ale i opłaciło się także. 


PAMIĘTNIK KANADYJSKI 


PONIEDZIAŁEK: — 

Pewnie, że ludzie reagują różnie, 
każdy na swój sposób, inaczej to u- 
zewmętrznia. Ale skoro się żyje spo- 
łem trzeba pamiętać nietylko o swo- 
ich nenwach, ale nadewszystko o ner- 
wach otoczenia. 

Ktoś przy mnie zajnzał do gazety, 
zobaczył fotografię spalonej Warsza- 
wy, powiedział: — Moja matka właś- 
mie... — i unwał. Potem spokojnie za- 
czął mówić o czym innym. 


WTOREK: — 

Sztuka życia, to właściwie sztuka 
drobiazgów. Przypuszczam, że stano- 
wi to podstawę każdej roztropnej po- 
lityki — ale ma tym się nie znam. 
Natomiast każda pani domu i każdy 
artysta zgodzą się ze mną matych- 
miast i zrozumieją o co mi chodzi. 
Artysta. wie, że im więcej hałasu tym 
mniej sztuki, im więcej krzyku, tym 
mniej prawdziwego bólu. Milczenie i 
drobny gest więcej znaczą, niż dra- 
matyczne bicie się w piersi. 

Pamiętam w Buenos Aires widzia- 
łem Zacconiego w Upiorach. Ten le- 
ciwy starzec — bo aż strach pomy- 
śleć ile wiosen mógł sobie podówiczas 
liczyć — grał młodego Oswalda. — 
Wszedł do salonu — za szerokimi 
szklannymi drzwiami widniał zasnuty 
mgłą fiord, padał deszcz, wszedł z 
fajką w ręce, młody w ruchach, ale 
oszczędny, spokojny. Widownia przy- 
jęła go tak samo spokojnie, nawet 
sceptycznie. Trzeba było zaiście dużo 
dobrych chęci, dużo szacunku а 
sztuki, aby się nie zgorszyć, nie zbun- 
tować na widok pomarszczonej star- 
czej twarzy Oswalda, twarzy której 


wielki aktor włoski mie uznał nawet 
za stosowne ucharakteryzować. Bo 
przecież nie szło o wiek, ale o wielką 
rolę. Stać go było na to. Powiedział 
kilka słów — zdawało by się, tak jak 
każdy inny — į na widowni potrzaski- 
wać zaczęły krzesła, rozległy się 
chrząknięcia — zły znak! byliśmy 
wszyscy tuż tuż u progu rozczarowa- 
mia. Zrobił parę kroków — każdy by 
tak potrafił Pastor Manders zobaczył 
go i zawołał radośnie: "Patrzcie! — 
Przecież to zupełnie niezwykłe..” czy 
coś w tym rodzaju ale nikt z nas nie 
widział w tym nie niezwykłego,. I do- 
piero po chwili, gdy źacconi zamilkł 
magle, zamilkł chociaż w tekscie nie 
było żadmej pauzy — zawiśliśmy w 
tej ciszy, jak tknięci przeczuciem. 
Zresztą w dalszym ciągu nikt z nas 
mie wiedział, czy płakać, czy: śmiać 
się. Gdzież ta gra? Gdzież ów przy- 
słowiowy tragizm? Czy mamy czekać 
aż do końca trzeciego aktu, żeby po- 
słyszeć jak wypowie *Słońce... Słoń- 
ce..” I tyle? Niewiadomo, czy się o- 
płaci.. I wtem o mało nie poderwaliś- 
my się z krzeseł. Nigdy nie zapomnę 
dreszczu jaki przeszedł po sali. Jak 
gdyby zbiorowa pierś westchnęła glę- 
boko i zastygła z zapartym tchem. 

Pastor Manders wyciągnął rękę i 
powiedział: — Witamy.. Witamy.. 

Oswald, bo już to nie był Zaeconi, 
ale Oswald — również wyciągnął rę- 
kę żeby się z pastorem przywitać 1... 
mie trafił. Dłoń jego, jeśli można tak 
powiedzieć, rozminęła się z dłonią 
Mandersa, znalazła się w powietrzu, 
bezradnie poruszyła się, szukając cze- 
goś i odrazu cofnęła się. 


W salonie nikt tego drobiazgu nie 
zauważył, ani matka Oswalda, pani 
Alvimg, ani pastor Manders. Dialog 
spokojnie toczył się dalej. Pastor sam 
odnalazł dłoń Oswalda į mocno nią 
potrząsnął. Mówiono już о malar- 
stwie, o Paryżu... I tylko my, na wi- 
dowmi, tvwaliśmy w kataleptycznym 
bezruchu, jak urzeczeni. Drobny ruch 
mieścił w sobie tyle tragedii. 


ŚRODA: — 

— Jadę do wojska — powiedział 
do mnie młody chłopak i oczy mu 
błysnęły. 

W Warszawie, już na początku ob- 
lężenia, we wrześniu, działać zaczął 
Komitet Samopomocy Społecznej; 
jedna z Sekcyj Komitetu mieściła się 
na Pierackiego w lokalu PEN Clubu. 
Przewijali się przez biuro literaci, 
artyści, maukowcy, każdy wreszcie, 
kto był bez przydziału a przydziału 
szukał. Trzeba było ludzi posegrego- 
wać, pisarzy do prasy, śpiewaków i 
muzyków do radia, zpiasywailśmy na- 
wet kto jakie miał wykształcenie — 
aż życie już po tygodniu wszystko po- 
przekręcało i na pienwsze miejsce wy- 
jechał rower. Po prostu. Nie żadne 
kwalifikacje naukowe, ale rower, 

Przychodzi jegomość w paletku je- 
siennym, 2 rudawym wąsikiem, w 0- 
kularach. 

— Dzień dobry. Słyszałem że był 
apel do naukowców. Szukam przy- 
działu. Czy to tutaj mam się zgłosić. 
— Jestem doktorem filozofii .Na- 
pisałem... 

— Przepraszam, a czy ma pan ro- 
wer”. 
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Doktor filozofii cofnął się o krok, 
potem pnzyjrzał się nam z niepoko- 
jem. 

一 Ze jak? Nie dosłyszałem. 

— Rower? 

— Nie mam... Hm.. Ale syn ma.. 

— Ano to świetnie.. Obsadzi рап 
ten a ten odcinek. Bo już telefom nie 
działa i nie mamy łączności. 

一 Doprawdy! zawołał doktor filo- 
zofii, niech pan pokaże jaki... — i 
okulary rozjaśniły mu się blaskiem 
naprawdę przedziwnym. 

Człowiek właściwie stworzony jest 
w ten sposób, że kłamać nie powinien. 
Po prostu natura obdarzyła go nie- 
odpowiedmią do kłamstwa twarzą. 
Niekiedy patrząc w oczy człowiekowi 
mówiącemu nieprawdę, chcemy co 
prędzej odwrócić wzrok, do tego 
stopnia jest to żałosne, krępujące wi- 
dowisko : wszystko widać jak na dłoni, 
więc po co łże? Ale na szczęście 
nietylko złość, kłamstwo, obłuda, za- 
wiść wyglądają raz po raz z głębi 
ludzkich źrenice. 

«Jadę do wojska!” powiedział mło- 
dy chłopak i oczy mu błysnęły. 

«Doprawdy? ucieszył się doktor 
filozofii “Niech pan powie jaki?” i 
okulary mu się rozjaśniły blaskiem 
mapra:wdę przedziwnym. 

Podobny blask widziałem w oczach 
innego pana, który do biura na Pie- 
rackiego w czasie oblężenia się zgło- 
sił. Dość wysokiego wzrostu, szczupły, 
siwy o gładko wygolonej twarzy, 
wszedł do pokoju i zapytał, czy nie 
może być nam pomocny, przydać się 
na соё? 

— Niestety mam anginę pectoris, 
dodał uprzejmie. Do wielkich wysił- 
ków fizycznych nie jestem zdolny. 
Ale mogę na pnzykład, zamiatać wam 
biuro. Abo ja wiem, zresztą, co każe- 
cie... Jak? Mówi pan, że się coś znaj- 
dzie? О, jakżeż państwu będę 
wdzięczny.. i uprzejme oczy nieznajo- 
mego pana rozjaśniły się nagle. Wtem 
drzwi pokoju rozwarły się, ktoś 
wszedł į zawołał: 

— Kogo ja widzę? Panie ministrze, 
pan w Warszawie? 

Wtedy wyjaśniło się, że nieznajo- 
my pan był przed wojną długoletnim 
posłem naszym w Południowej Ame- 
ryce. 


CZWARTEK: — 

Życie przecie składa się z samych 
drobiazgów i ktoś przecie te drobiazgi 
musi załatwiać. Załatwiać nawet wte- 
dy, gdy się wszystko wokoło dosłow- 
nie pali. Kto wie, czy właśnie wów- 
czas drobiazgi nie nabierają szczegól- 
nej wagi. 

Ale zdarzają się wypadki takie iin- 
ne, niekiedy na swój sposób nieocze- 
kiwane, wręcz zaskakujące. 

W czasie nalotu, kiedy wszystko 
dokoła huczało i waliło się, wbiegła 
z sąsiedniego pokoju Stella Olgierd 


ИС ОБ ү РОБКИ 


(działo się to tamże, na Pierackiego) 
i zawołała szeptem: ‘Proszę рапа, 
niech nas pan wyratuje! 

— О со chodzi? Czy ktoś ranny? 

— Nie, ale przyszedł jakiś brodacz 
i już od godziny zawraca nam głowę. 
Nie chce odejść i tylko przeszkadza 
pracować... O! powiedziała i usunęła 
w drzwiach. — Niech pan wejdzie... 
Właśnie o panu mówiłam.. 

W szarej kurtce z zajęczym kołnie- 
rzem, z laską sękatą pod pachą, sta- 
nął w progu banczysty mężczyzna, i z 
życzliwym krytycyzmem obejrzał po- 
kój. Łobodu! ba.. bach. wyrżnęła 
bomba gdzieś w pobliżu, pewnie na 
rogu, posypał się tynk z sufitu, ale 
banrczysty mężczyzna nie przejęła się 
tym wcale. Jak gdyby nigdy nic, nie 
spiesząc wziął 2 kieszeni paczuszkę 
najprzedniejszego tureckiego i zaczął 
kręcić papierosa. 

— Nazywam się Pędziniakowski, 
powiedział basem, nawet nie patrząc 
na mnie. Wspaniała siwa broda kład- 
ła mu się na piersi wachlarzem, po- 
liczki i nos miał czerwone, ceglaste.— 
Przypuszczam, że nie powie pan że 
przyszedłem mie w porę. Nie wiem, co 
się z naszymi ludźmi stało, chyba po- 
wariowali. Gdzie nie przyjdę, zamim 
usta zdążę otworzyć — odrazu: nie 
w porę! Mam wrażenie, że właśnie 
naodwrót, akurat w sam czas. Bo co 
będzie jak nagle spadnie przymrózek? 

— Pam właściwie o czym? 

— Ja? O jabłkach, proszę pana... 

Wyrzekł to z godnością, nawet ze 
szczyptą żalu, że niby jakto? co to 
ma znaczyć? Dlaczego nie odrazu do- 
domyślili się w jakiej sprawie przy- 
szedł—A sprawa jest nader pilna, do- 
dał, a potem najspokojniej usiadł w 
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Wobec gwałtu, nieznanego hi- 
storji; Kazimierz Wierzyński: Na 
rozwiązanie Armji Krajowej; Mi- 
chał Choromański: Pamiętnik Ka- 
nadyjski; Stefan Włoszczewski: 
Wkład Polonji; Poezje Józefa Mi. 
łobędzkiego: Odezwa Biura Odbu- 
dowy Świata do Matek płaczących 
po stracie synów; Viletta; Do przy- 
jaciół kosmopolitów; Skok z tram- 
poliny; Bolesław Pomian: Spotka- 
nie z “303”; Marjan Hemar: Kart- 
ki z pamiętnika: Anegdotka rekla- 


mowa; Opinje ї Zdarzenia. 
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fotelu pod oknem. Ba-bach! łobodu, 
huknęło znowu, a na uilcy ktoś krzyk- 
паї: "Trzymaj się tamtej strony, leć 
od bramy do bramy!’ Telefon nie 
działał, łączność unwała się, na kory- 
tarzu, zazwyczaj tłocznym — było 
pusto. 

— Ma pan zapewne sklep? — spy- 
tałem. 

— Skąd sklep, panie? Czy wyglą- 
dam na.to? Nauczycielem jestem. 

— Więc? 

-一 Więc z natury rzeczy jestem 
społecznikiem. Rozumie pan teraz? 

Okienną ramą szarpnęło, resztki 
szkła posypały się na parapet, meble 
м pokoju poruszyły się jak żywe. W 
szparze drzwi znowu ukazała się gło- 
wa Stelli Olgierd: może niech lepiej 
panowie przejdą na korytarz, strzeżo- 
nego Pan Bóg strzeże... powiedziała. 
Ale pan Pędziniakowskj wstał spokoj- 
nie z fotelu po to tylko by po prostu 
popiół strącić do popielniczki. Usiadł 
zaraz z powrotem: 

— A pozatym, z amatorstwa zaj- 
muję się ogrodnictw em... 

— Aha! 

— Stąd też pomyślałem sobie о 
jabłkach. Trza jabłka ratować. Jakie 
są, ale z drzew pozdejmować, pokra- 
jać w plasterki, wysuszyć i na zimę 
schować. Przyjdą, oj, przyjdą głodne 
czasy. Witedy wszystko się przyda.. 
Otóż chciałem państwu poradzić, że- 
b przez radio nadano specjalny ko- 
munikat w tej sprawie. Żeby ludzie 
nie myśleli, że niby skoro las się pali, 
to wszystko imne funta kłaków nie 
warte. Nie można tak, trzeba po go- 
spodarsku, panie... 


PIATEK: — 

Zawiało trochę końcem sierpnia 
1939 roku. Ni to panika, ni to zawo- 
dowa deformacja. Bo uchodźca do 
końca życia śnić będzie o wizach i 
tranzytach, o paszportach przedaw- 
nionych i przedłużonych. Będzie się w 
nocy zrywał, sprawdzał czy oby wszy- 
stko w porządku. Będzie dzieci wy- 
dhowywał na zasadach niezłomnych, 
że podstawą ludzkiej egzystencji 一 
to wiza. że grunt to się asekurować, 
broń Boże nie spóźnić się. Bo, jasna 
nzecz, inni ubiegną, nikogo nie u- 
przedzą, sami pokryjomu skorzystają 
itp... 

Trudno za to w człowieka  ciskać 
kamieniem, był w polu ścigany przez 
samoloty, bombardowany, kopany， 
maltretowany, wisiało za nim widmo 
obozów, których szczęśliwie uniknął 
lub z których udało mu się uciec, ale.. 


SOBOTA: — 


— A wie pan, zaczynam się do pa- 
na przyzwyczajać. Z początku, jakoś 
niby nie tego. Drobne to, urywkowe, 
i jakby to powiedzieć — nie okolicz- 
Rozu- 


nościowe. A teraz owszem. 
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miem. Ma рап pointę, tylko pan ja 
zawsze umieszcza jakoś na boczku, na 
marginesie, Nie odrazu człowiekowi 
do oka wpadnie. Na przykład o tej 
wielkości rzeczy małych. Mamy w 
istocie ten feler, że każdy z nas tylko 
o rzeczech największych, najważniej- 
szych. О codziennym życiu, о tro- 
skach powszechnych myślą z pogardą. 
Poco mam sobie dziś buty czyścić, 
jeśli jutro mają mi amputować nogi? 
Minie dzień, drugi, rok albo dwa — 
i patrzcie, Opatrzność Boska człowie- 
ka uratowała, chorego uzdrowiła, 


TYGODNIK 


POLSKI 


chodzi gość jak chodził, na obu no- 
gach tylko butów sobie, szelma dotąd 
nie wyczyścił. Przecież pan o tym, 
nieprawdaż? Przecież to pan nam w 
tych dniach opowiadał, jak to w naj- 
gorętszych dniach oblężenia, kiedy 
Warszawę ostrzeliwano dniem į nocą, 
prezydent Starzyński wołał zachryp- 
niętym głosem przez radio: “А cóż 
to pamie i panowie, obywatele, dlacze- 
go przed bramami nie spnzątnięto 
szkła stłuczonego, dlaczego tam i ów- 
dzie podwórka wasze nie są wymie- 
cione? Pilnujcie spraw codziennych 
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jak gdyby nie się nie stało. Niech go- 
spodynie nawet polewać kwiatków nie 
zapominają. U Gebethnera i Wolfa 
górne piętro się paliło, a na dole księ- 
garnia mimo to była otwarta, i lu- 
dzie nawet książki kupowali! ..Sły- 
szałem niestety, że pewien kupiec na 
Nowym Świecie drzwi swego zakładu 
zamknął i sam zniknął... Czy to moż- 
liwe? “Так wołał Starzyński, a na- 
zajutrz ponoć kupiec wrócił i sklep 
otworzył? Czy tak? 

— Otworzył, chociaż akurat па 
Nowym Świecie już pożar szalał. 


WYJĄTEK Z LISTU PRYWATNEGO SZEFA 
OKRĘGU “MAZOWSZE” DO BERNARDA 


Każdy z nas ma swoją własną le- 
gendę. Zacznę, oczywiście od siebie. 

Gdyby Pan wiedział, co to znaczy 
na Mazowszu: Pan Józefat! Pan Jó- 
zefat przyjeżdza — stare górniki 
meldują się posłusznie, panny walą 
do sklepów” po *kistę” wina, bo 
pan Józefat lubi popić, łączniki ska- 
czą ma rowery, dzieci zaczepiają mnie 
па ulicy: — Panie Józefacie, Panie 
Józefacie”. Jest jeden młody, 3-let- 
ni obywatel, którego nie mogę odu- 
czyć witania mnie po polsku na uli- 
cy: "Panie Józefat, jo jdę do szkoły”. 
A ponieważ udaję, że go nie widzę, 
skarży się potem rodzicom: “Јо go 
widziołek, a on mnie nie widziół!” co 
jest oczywistą mieprawdą, I kiedy 
wracam z miasta, lub z sąsiedniego 
okręgu na moje Mazowsze, kiedy spe- 
tykam po drodze moich ludzi, których 
przyzwyczaiłem do tego że tylko iaru- 
gamy na siebie, kiedy widzę moje 
graniczne hałdy, uśmiecham się do 
tego smutnego kraju i myślę sobie— 
Moje Zagłębie — moje Zagłębie... 

Gadam z ludźmi, nie udając ani 
przez chwilę, że mówię ich językiem 
(choć coraz częściej zdarza mj się 
mówić: “а nie szłoby kupić płaszcza 
do tego koła”). Znam sposób mówie- 
nia każdego z nich umiem z nimi roz- 
mawiać i już mnie wcale nie dziwi, 
jak mówią: “Во pan Józefat, to jest 
naprzykłod, człowiek bity!” (to zna- 
czy doświadczony). 

Nie ma Pan pojęcia, jakich odkryło 
się tu ludzi! Mam jedną łączniczkę, 
Kasię, kobietę w wieku 45 lat. Zau- 
ważywiszy że jest od pewnego czasu 
smutna, porozmawiałem z nią w czte- 
ry oczy. Okazało się że przyczyną 
smutku tej zacnej osoby (która mi 
rozwiozła cały materjał wybuchowy 
po Mazowszu) jest pewne nieporozu- 
mienie, wywołane przez Małego Jac- 
ka. Zrozumiała ona z jego słów, że w 
dniu wykonywania zadania będzie 


siedzieć w domu a całą łączność bę- 


dą zapewniać *młódki”. “Ја panie 
Józefacie, chcę jeździć w dzień i w 
moc, bo skorom się ochfiarowała dla 
Polski, to już chciałabym do końca. 
A mdradziecką śmiercią na pewno nie 
zginę!” Takich jak Kasia, mamy na 
Północy kilkanaście. 


Od dwóch dni *urzęduję” w okrę- 
gu “Sląsk”, zastępując Lubicza, któ- 
ry wyjechał na inspekcję do Leszka. 
Na (kwaterze nie ma radia. Dałem 
rozkaz przesyłania mi komunikatów 
z *nasłuchów” na Mazowszu. Pierw- 
szego dnia nie dostałem nic, Wysła- 
łem do Jacka parę słów: “Dlaczego 
nie dostałem messaży? Jeżeli jutro 
nie dostanę, zrobię raban na całe 
Mazowsze. Czynię Pana za to osobi- 
ście odpowiedzialnym!” Po 3 kwad- 
ransach miałem u siebie З "nasłuchy” 
— cały komplet Lwowa; nie wiem, 
jak Jacek to zrobił. 


Piszę to Panu nie poto, by siebie, 
czy nas chwalić, lecz, żeby Pan zdał 
sobie sprawę, cośmy tu w Zagłębiu 
rozpętali. — Lubicza niema na Ślą- 
sku — umówiliśmy się co do łączno- 
Ści. Dziś o świcie dostaję od miego list 
z nad granicy belgijskiej: *Wszystko 
w porządku. Sprawdzam łączność. Daj 
znać o której dostałeś ten list”. Po- 
czem Leszek dodaje szyfrem Mikołaja 
(t. zw. *Świnką”) umówione hasło: 
6G....0-g....0, Dureń-dureń". List, 
jako b. pilny, idzie sztafetą przez 3 
i pół godziny. Na wierzchu widać 
podpisy szefów podokręgów i obwo- 
dów: *Oczemałem o 21.30”. *Wysła- 
łem o 21.45. "Długi", “Kulawy”, 
“Maczuga”. List ten wieźli zdyszani 
chłopcy, spocone dziewczęta, stare 
baby, zaniedbujące od wielu miesię- 
cy swoje gospodarstwa — tylko poto, 
bym mógł odpowiedzieć  Lubiczowi 
(sztafeta — Błażej — Georges, b. 
pilne): "Twoja łączność działa do- 
brze. Na "Śląsku wszystko w po- 
rządku” — i zaszyfnować , Leszkowi 


«świnką: “G... g..., Dureń-dureń.” 
dureń.” | 

Wiem, że Pan ma skłonność do 
gonszenia się naszym “тохсһе1зїа- 
nym” stylem. Nas te rzeczy wzrusza- 
ją i może instynktownie szukamy u- 
cieczki w  ordynarnych słowach. 
Sprawdziliśmy, że łączność działa bez 
zarzutu, że ludzie są gotowi wykonać 
nasze rozkazy o każdej porze dnia i 
nocy. O to właśnie chodziło, 

Ileż jest wzruszających rzeczy. Je- 
den z łączników Lubicza, Florjan — 
(przedstawiomy pośmiertnie do Krzy- 
ża Zasługi z Mieczami) zginął pod- 
czas bombardowania. Wiózł ważny 
list w sprawie akumulatorów dla ra- 
djostacji. Padł na drodze, choć go 
ludzie ostrzegali, by się schował. — 
Zmarł, uduszony ziemią. Koledzy z 
placówki odkopali go, wyjęli mu z 
kieszeni list o akumulatorach dla bab- 
сі i sami z własnej inicjatywy, wło- 
żyli mu do “musette” sierp, by móc 
rozpuścić wersję że jechał żąć zioła 
lecznicze na swoją chorą nogę. s: 

Drugi wypadek, również na *Ślą- 
sku”. W bombardowaniu ginie szef 
placówki wraz z całą rodziną, Zostaje 
tylko 20-letni syn. Nazajutrz po wy- 
padku zgłasza się on do Lubicza j za- 
ipytuje posłusznie, czy nie mógłby za- 
stąpić swego ojca. 

Parę dni temu na Mazowszu zbom- 
bardowano jedną miejscowość. Szet 
zespołu A do P. 21 (Cygnus) stracił 
13-letniego synka, córeczka ciężko 
ranna, żona dostała rozstroju nerwo- 
wego, cały dom w gruzach. Przepadło 
5 porcyj R., a, co gorsza — ładunki 
do P. 21. Po otrzymaniu meldunku 
matychmiast daję rozkaz zastąpienia 
ładunków straconych ładunkami, 
ściągniętymi z zadań B. Dostaję od- 
powiedź od szefa obwodu: *Melduję, 
że natychmiast po wypadku zastąpi- 
liśmy plastice proszkiem kopalnianyn, 
Gotowość bojowa obwodu С, we 
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Lwowie zapewniona”. — Po porozu- 
mieniu z Jean (z uwagi na trudno- 
ści finansowe), posłałem  poszkodo- 
wanemu ob. Sroce 1,000 fr. zapomogi 
i parę słów kondolencji. Szkoda, że 
mie mogę Panu wysłać jego odpo- 
wiedzi: “Dla Polski gotów jestem po- 
nieść jeszcze większe ofiary Może 
Pan Józefat na mnie liczyć.” Przypo- 
mina mi to pewnego ob. Teofila, sze- 
fa zespołu A, który zapytany prze- 
zemnie czy wszystko u niego jest w 
porządku, odpowiedział mi: “Јак cko- 
dzi o P. 10 to Pan Józefat może spać 
spokojnie. Zrobi się.” Faceta widzia- 
łem pierwszy raz w życiu. 


Dlaczego piszę Panu to wszystko? 
Nie wiem. Jestem zmęczony bardzo i 
trudno mi uchwycić moją własną in- 
tencję. Może chciałem Panu pokazać 
naszą pracę z anegdotnej strony, do 
której Pan ma najmniej dostępu. Mo- 
że chciałem Panu wykazać, jak bar- 
dzo pod naszym wpływem — zmienił 
się teren, i jak bardzo — pod wpły- 
wem terenu — zmieniliśmy się my 
sami. Nikt może bardziej, niż Lubicz, 
(z którym zresztą jak z żadnym in- 


ТЕО МИКСЕРОМ I 


nym, kłócę się o sprawy służbowe). 
Nasz wspólny przyjaciel, S. Е. M. de 
Champigny, mówił mi kiedyś o Lu- 
biczu, że to jest typowy Płoszowski 
z książki “Bez dogmatu”. Gdyby go 
widział dzisiaj, jak mówi: “Polecam, 
nakazuję, zabraniam”, gdyby widział, 
jak się do niego zwracają starzy gór- 
nicy, zrozumiałby to, za co Panu je- 
steśmy wszyscy tak bardzo wdzięcz- 
пі, tę zmianę, jaka się dokonała we 
wszystkich nas. Warto dodać, że od 
czasu przyjazdu mestoroidów, ludzie 
nasi, a zwłaszcza socjaliści, prężą się 
przed nami na baczność z większą 
niż przedtem ochotą. 


Ponieważ strona się kończy, a nie 
chcę zaczynać nowej, wracam Яо 
sprawy naszego osobistego bezpie- 
czeństwa. Dlaczego się Pan o nas boi? 
Przeżywamy majpiękniejsze dni na- 
szego życia. Kiedyś, gdy jechałem ro- 
werem obok Jan, mówiliśmy właśnie o 
tem: “Czy ty zdajesz sobie sprawę 
z tego, że już nigdy nie przeżyjemy 
iczgoś tak pięknego? Pomyśl, o ile 
jesteśmy szczęśliwsi оа “Justyna”, 
który musi być od tego zdaleka” 一 
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Niech się Pan o nas nie boi. Hulamy 
sobie po Zagłębiu, ważniejsi od wo- 
jewodów: Leszek wymyśla Niemcom, 
kiedy go zaczepią w nocy i pokazuje 
im swoją kartę żywnościową. Lubicz 
w podartych portkach lata po *Ślą- 
sku” (“Lubicz — nie Lubicz — po- 
całować można”), jak mówią łącz- 
niezki, ja rozmarzony јак zawsze, 
pruję pod wiatr i mówię sobie wiersz, 
który w tej chwili sam mi jakoś się 
ułożył: 
«Jeszcze noc. I w tej chwili widzę 
jak przez chmury 
Księżyc się srebrnopiórym przebija 
gołębiem 
I gwiazdy nieruchome zasnęły 
u góry 
Dymią hałdy nad mojem Zagłębiem”. 
Cóż nam wobec tego może grozić 
drogi Przyjacielu” W pewnym sen- 
sie już wszyscy zrobiliśmy swoje i 
nikt nam już tego nie odbierze. Gdy 
się stworzyło tak piękne rzeczy, kiedy 
się przeszło tak wielkie wzruszenia— 
śmierć, o której nie mamy czasu my- 
Śleć — nie jest wcale straszna. 
Ściskam Pana Józefat. 


Dokument który podajemy jest wyjątkiem z autentycznego listu jednego z głównych działaczy polskie- 
go ruchu podziemnego we Francji do jednego z dowódców akcji. Nazwisko autora dobrze znane przed 


wojną, nie może być ujawnione). 


OPINIE 


DEPESZA DO PREMJERA 
ARCISZEWSKIEGO 


Natychmiast ро otrzymaniu w 
Nowym Yorku tekstu oświadczenia 
naszego rządu wysłana została imie- 
nem szerokiego koła Polaków depe- 
sza następująca: 

Do głębi wstrząśnięci próbą nowe- 
go rozbioru Polski i oddania jej w 
niewolę protestujemy przeciwko za- 
machowi na przyrodzone i niewyzby- 
walne prawa narodu polskiego oraz 
zasady moralności i demokracji. 

W pełni solidaryzujemy się ze sta- 
mowiskiem zajętym przez legalny 
Rząd Polski w obronie całości i nie- 
podległości naszej Ojczyzny. 

Ślubujemy oddać wszystkie nasze 
siły dla walki o prawa Polski. 

Dpeszę podpisali imieniem Komi- 
tetu Obywatelskiego: 


Wacław Bitner, Marjan Dąbrowski, 
Oskar Halecki, Dr. Józef Frejlich, 
Władysław Konsak, Jan Kucharzew- 
sk, Jan Lechoń, Dr. Leopold Obie- 
rek, Zbisław Roehr, Józef Sułkow- 
ski, Stanisław Strzetelski, Romuald 
Szumski, Aleksander Turyn, Kazi- 
mierz Wierzyński. 


| ZDARZENIA 


CZY PAN MIKOŁAJCZYK 
POJEDZIE? 


W tej chwili jeszcze niewiadomo, 
czy pan Mikołajczyk, pan Stańczyk i 
paru jeszcze amatorów pojadą do 
Moskwy. Zdaje się, że jednak nie, bo 
pakt krymskj nie daje panu Mikołaj- 
czykowi cienia nawet nadziei, że bę- 
dzie miał coś do zrobienia w Polsce. 
'Pozatem duch tego paktu jest taki, 
że gdyby pana Mikołajczyka jego no- 
wi koledzy postanowili rozstrzelać 一 
ambasadorzy Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytamji — niewiele by w 
tej sprawie mieli do gadania i nie 
zdołaliby mu zapewnić azylu. 


Przedewszystkiem zaś jak widać 
Moskwa, dostawszy zgodę Anglji i 
Ameryki na rozbiór Polski nie kłopo- 
cze się teraz o nic więcej i uważa 
przyjazd pana Mikołajczyka za zu- 
penie niepotnzebną komplikację. 


Pan Mikołajczyk oczywiście swoim 
zwyczajem, czeka na rozmowę z pa- 
nem Churchillem, aby u niego się 
poinformować — gdzie leży dobro 
Polski, ale tak jak dziś rzeczy stoją, 
zdaje się, że w końcu nie pojedzie. Z 
tego powodu — różni entuzjaści by- 
łego premjera wołają z tryumfem: 


«A со! Widzicie... Takeście brzydko 
o nim mówili a om nie pojechał”. 

Na co owym bronzownikom nasze- 
go Benesza, któremu zdaje się, że 
jest nowym Wielopolskim odpowiada- 
my: 


«Gdyby pan Mikołajczyk teraz po- 


jechał do Moskwy, popełniłby zdradę 
Polski 一 jawną i niewątpliwą, о któ- 
га go nie posądzaliśmy. Natomiast, 
jeżeli pan Mikołajczyk nie weźmie 
udziału w rządzie, który jest tragicz- 
ną kpiną z niepodległości Polski, nie 
weźmie odpowiedzialności za mordo- 
wanie Polaków, nie przystanie na 
najhaniebniejszy gwałt, jaki kiedy- 
kowielk został dokonany w dziejach 
cywilizowanego świata, nie będzie to 
zmaczyć jeszcze, ару był mężem sta- 
nu i aby mie popełnił miewybaczal- 
nych błędów, za które będzie odpo- 
wiedzialny przed historją. Pomimąw- 
szy wszystko co zrobił jako premjer, 
tłumiąc głos krzywdy polskiej і pak- 
tując ze zdrajcami, pan Mikołajczyk 
nie oczyści się nigdy z zarzutu, że 
zbamkrutowawszy ze swoją katastro- 
falną polityką prowadził poza plecami 
legalnego polskiego rządu, broniącego 
Polski politykę inmą, prowadził roz- 
mowy z obcemi, obiecując im ustęp- 
stwa na które nietylko Rząd Polski 
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ale wojsko polskie i Polska się nie 
godzą. Nigdy też pan Mikołajczyk i 
jego prasowcy nie dowiodą mam, że 
te właśnie nozmowy mie ośmieliły 
sygnatarjuszy paktu krymskłiego, da- 
jąc im wrażenie, że Polacy pójdą na 
wszystko i zniosą każdą hańbę, 

Co pan Mikołajczyk sobie przytem 
kalkulował i co odczuwał — to ob- 
chodzić może tylko powieściopisarzy. 
Bardzo wielu Francuzów, którzy po- 
pierali Petain'a, myślało, że służą 
Francji. A tym, co mówią że pan Mi- 
ikołajczyk chciał się poświęcić dla 
kraju przypomnamy, że Petain kapi- 
tulując, powiedział słowo w słowo to 
samo. 


KALUMNJE NA CHŁOPÓW 

Jak wiadomo “Jutro Polski”, które 
pewien wybitny j mądry socjalista 
патума *"Jutrem bez Polski” jest or- 
ganem ludowców londyńskich, reda- 
gowanym przez urzędników pana Mi- 
kołajczyka, przeważnie nie mających 
піс wspólnego z chłopami. Czy pan 
Młot, który ogłosił w No. 2 “Jutra 
Polski” artykuł pt. “Polityka pokoju” 
należy do tych honorowych kmieci, 
pokrywających krzepkiemi pseudoni- 
таті swoje burżuazjne i obszarnicze 
nazwiska, czy też jest to jakiś Młot 
prawdziwy, faktem jest, że artykuł 
jego jest istną kalumnją na chłopów 
polskich przedstawiającą ich јако 
warstwę, nie mającą najmniejszego 
poczucia historycznej odpowiedzial- 
ności i chcącą się z niej wykręcić w 
sposób taki w jaki ludowcy londyńscy 
bronią obecnie niepodległości Polski. 
Młot, człek widać oczytany — cytuje 
na wstępie swego artykułu  zmany 
wiersz Konopnickiej: “А najlepiej bi- 
ją króle, a najgęściej giną chłopy” — 
co ma oznaczać, że niby różne króle 
jak Sosnkowski i Anders wywołali 
wojnę, a teraz chłopi giną nie wie- 
dząc sami za co i poco. 

Nie przypuszczamy, aby chłop- 
żołnierz polski, który bije się pod 
Andersem i Maczkiem wdzięczny był 
swoim londyńskim obrońcom za tego 
rodzaju o nim opinję. 

Żołnierz ten, jak wszyscy jego do- 
wódcy stwierdzają, nietylko bije się 
wspaniale ,ale ma chłopską determi- 
nację w dążeniu do Polski wcale nie 
takiej па jaką godzą się tudowcy lon- 
dyńscy, ale całej i naprawdę niepod- 
ległej. Nie dlatego ,aby wrócić do 
Polsk bez Lwowa j Wilna, rządzonej 
przez Gepeu, przedzierał się on z na- 
rażeniem życia z Polski, ale właśnie 
dlatego aby Polska była silna i na- 
prawdę wolna, bo w takiej tylko może 
jemu, chłopu, być dobrze. Ten chłop 
— czuje się nie jakimś zbuntowanym 
przeciw dawnej Polsce niewolnikiem, 
ale prawym dziedzicem wszystkiego 
co w historji polskiej było piękne i 


ТУСКО МУК POLSKI 


wielkie. Różne piękno-duchy kawiar- 
niane poprzebierane w kierezje i suk- 
many budzą w nim tylko śmiech iro- 
nieczny, jak stare śpiewaczki w łowi- 
cikich kieckach śpiewające zmazurska 
ludowe pieśni. 


DE GAULLE JUŻ SIĘ PRZEKONAŁ 


Jeżeli generał de Gaulle miał złu- 
dzenie co do tego co jest warte sło- 
wo Moskwy — czego nie jesteśmy 
bynajmniej pewni — to stanowisko 
jego nowego sojusznika ujawnione w 
rezultatach paktu krymskiego jest 
mapewno końcem tych złudzeń. 

Jest ono też dowodem, że owa sła- 
wiona zręczność polityczna Moskwy 
jest jedną z wielkich legend, dzięki 
którym Moskwa robi wszystko co jej 
się podoba. Sukcesy polityki mo- 
skiewskiej są oparte poprostu na sła- 
bości jej partnerów, znoszących cier- 
pliwie wszystko i przystających na 
każdy dyktat sowecki. Tę samą me- 
todę chce teraz stosować Moskwa 
względem de Gaulle'a. To co de 
Gaulle robi w ostatnich czasach daje 
nam nadzieję, że z nim może właśnie 
ta metoda się nie udać, 


KALTENBORN O T. ZW. PLEBI- 
SCYCIE W POLSCE 


Omawiając pakt w Jałcie Kalten- 
born, znany komentator radjowy tak 
powiedział: 

“Aby móc liczyć na to, że wybory 
w Polsce zostaną przeprowadzone w 
sposób liberalny — musielibyśmy do- 
czekać się dopiero liberalnych wybo- 
rów w Sowetach”. 


SOCJALIŚCI AMERYKAŃSCY 

O UCHWAŁACH W JAŁCIE 

Przywódcy socjalistów amerykań- 
skich, Maynard С. Krueger, Profesor 
Uniwersytetu  chicagoskiego, oraz 
Harry Fleischman z Nowego Yorku, 
wydali oświadczenie, krytykujące w 
bardzo ostry sposób uchwały “Wiel- 
kiej Trójki” w Jałcie. W sprawie 
polskiej napisali co następuje: 

«Only men with a touching faith in 
the igmorance of the public could at 
the same time agree to one-sided 
Russian annexatiom of a third of Po- 
land, and reaffirm their belief in the 
Atlante Charter, which condemns 
“territorial changes that do not ac- 
cord with the freely expressed wishes 
of the peoples concerned.” 


KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY NA 
USŁUGACH STALINA 

Tyle rzeczy potwornych dzieje się 
teraz, że niesłychana odezwa Syno- 
du Kościoła Prawosławnego w Ro- 
sji, atakująca Ojca Świętego, prze- 
szła w prasie amerykańskiej bez 
większego echa. 
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Јах wiadomo, niedawno zakoń- 
czył się w Moskwie zjazd dostojni- 
ком Kościoła Prawosławnego celem 
dokonania wyboru nowego Patrjar- 
chy. Ten właśnie zjazd wydał swą 
osławioną odezwę, w której zarzuca 
Ojcu Świętemu i Watykanowi пі 
mniej ni więcej, ale “dążenie do wy- 
bielzmia hitlerowskich Niemiec... а 
tem samem do umożliwienia anty- 
chrześcijańskiej doktrynie faszy- 
stowsikiej i jej agentom utrzymanie 
się także po wojnie”. 

Sprawa jest jasna: Stalin wydał 
rozkaz—i oto Synod Kościoła Pra- 
wosławnego, który mianuje siebie 
kościołem chrześcijańskim, nie tyl- 
ko że wkracza aktywnie do polityki, 
ale rozpoczyna karjerę polityczną 
od obrzydliwego i kłamliwego ata- 
ku na głównego strażnika zagrożo- 
nego chrześcijaństwa! 

Proklamacja ta kładzie chyba 
kres legendzie o wolności religji w 
Rosji. Amerykańscy “wishful think- 
ers” będą dawali wiarę tej legen- 
б?1е. Rozkrzyczano fakt pootwiera- 
nia z powrotem części cerkwi w Ro- 
sji przejrzenia bezbożników itd., na- 
tomiast zapomniano, że jeszcze 
przed paru laty karano w Sowie- 
tach więzieniem tych, co ośmielili 
się modlić pokryjomu. Na majowym 
kcnzresie komunistycznym w Me- 
ksyku towarzysz Rafferte z Chile 
powiedział otwarcie: 

«Ze względów strategicznych mu- 
simy udawać, że sympatyzujemy z 
religją, a nawet Rząd Sowiecki zmu- 
szony został do tolerowania obrząd- 
ków religijnych.” 

Kongres był tajny, ale prasa ame- 
гухайѕка wydobyła skądś protokóły. 
Pcemimo to powtarzano dalej, że i 
na polu religijnem Rosja: demokra- 
tyzuje się i upodabnia się do nas. 

Może wreszcie teraz zrozumieją 
ludzie, że Stalin potrafił znaleźć 
quislingów pośród rozbitków ducho- 
wieństwa prawosławnego i ma ich 
dzisiaj do swojej dyspozycji. 

W. G. 


KTO CHCE 
NAJSZYBSZEGO 
ZWYCIĘSTWA 
1 
POKOJU 
TEN KUPUJE 
BONDY 
WOJENNE 
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SPROSTOWANIE 


Ministerstwo Pracy i Opieki Spo- 
łecznej w Londynie nadesłało nam w 
związku z artykułem p. Bolesława Po- 
miana p, t. “Potęga Przestrzeni” za- 
mieszczonym w numerze 48 *"Tygod- 
nika Polskiego” z dnia 3go grudnia 
1944 roku następujące sprostowanie. 


W Karachi w Indjach nie było i 
nie ma obozu dla dzieci, obozy takie 
są w Kolhapur, Jamnagar, Panchga- 
ni. W Karachi jest tylko obóz tran- 
zytowy dla jadących do Indji, Afryki, 
Meksyku, itp. Od początku sierpnia 
1942 roku do 1 stycznia 1945 roku 
przez obóz w Karachi pnzeszło 21,022 
uchodźców, która to cyfra włącza 
1885 osób przebywających obecnie w 
obozie. Śmiertelność obejmuje: 3 no- 
worodki, 16 dzieci poniżej 16 lat, 9 
mężczyzn i 24 kobiet — ogółem 52 
osób. Obóz ten jest  zaopatrywany 
przez wojskową administrację brytyj- 
ską. 


Rozmowa z p. Pomianem w Mini- 
sterstwie odbyła się w lutym, 1944 r. 
kiedy w Karachi było 219 dzieci. Ze- 
szłoroczny głód w Indjach nie dał się 
odczuć zupełnie w polskich obozach 
uchodźczych. W Karachi uchodźcy 
otrzymują żywnościowe racje woj- 
skowe wojsk białych w Indjach, z do- 
datkiem przyznanym. przez czynniki 
lekarskie w Delhi. Dzieci, niemowlę- 
ta, kanmiące matki oraz chorzy o- 
trzymują dodatkowe zupy mleczne, 
Какао i owoce oraz 4ty posiłek o go- 
dzinie 20-ej: chleb, manmelada, ka- 
kao lub horlick. Naczelny lekarz pol- 
skiej ekspozytury w Karachi w spra- 
wozdaniu za luty t. j. z czas, kiedy 
p. Pomian był w obozie 1 we wszyst- 
kich następnych stwierdza: posiłki 
ilościowo obfite, wysoko kaloryczne, 
przynządzone smacznie. Śmiertelność 
w Karachi w lutym przy stanie 780 
uchodzźców wyniosła zero dorosłych 
i 1 dwudniowy noworodek przed- 
wcześnie urodzony. W ciągu następ- 
nych 6 miesięcy zmarło w Karachi 
2 noworodki, 1 niemowlę 4-miesięcz- 
ne, 1 kobieta lat 22 i 1 mężczyzna 
lat 57. Tak zwane małpie twarze” 
były objawem spotykanym w Persj: 
po przybyciu dzieci z Rosji. Po półto- 
rarocznej opiece władz polskich i bry_ 
tyjskich stan niedożywiania dzieci 
przestał już istnieć, żadnej infekcyj- 
nej choroby w Karachi nie było i nie 
ma. Woda jest w dostatecznej ilości 
z centralnych wodociągów miejskich, 


POTRZEBA 
CZYŚCICIELI - SPRZATACZY 
do dużego budynku biurowego. $37.00 
wraz z “overtime” 

Zwrócić się do: 


PANA INGE 
70 Pine Street 
New York City, N. Y. 
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chlorowana i kontrolowana, Na 1go 


marca stan chorych dzieci w szpitalu 


12 w tym 6 wypadków malarji przy- 
wiezionej. 

P. Pomian był przyjęty nie przez 
Ministra Stańczyka, ale przez Sekr. 
Generalnego Ministerstwa i rozmowa 
miała całkowicie odmienny przebieg. 
Ani słowa mie mówił o głodzie i śmier- 
telności dzieci w Indjach, otrzymałby 
bowiem te same wyjaśnienia. Zwracał 
uwagę tylko na tropikalny klimat i 
transporto- 


długotrwałość postojów 
wych w Karachi. 


Przeciw podraźnionej 


Nr 


Zostało wyjaśnione, że transporty 
ewakuacyjne są organizowane przez 
władze brytyjskie i Ministerstwo 
Opieki nie ma wpływu na ustalenie 
terminów pcstojów. 


Kupujcie Bondy 
Wojenne 
Stanów Ziedn. 


cerze 


Pozwólcie Helenie Rubinstein, sławnej znawczyni 
piękności, dopomódz Wam w pozbywaniu się tych 
brzydkich plam które psują Waszą cerę. Podajemy 
trzy specjalne preparaty dla niezdrowej cery... jako 
podstawy do olśniewającej urody. 


Ziarnka Piękności: Drobne ziarnka które się rozta- 
piają przy delikatnem tarciu i myciu aby oczyścić 
cerę z powierzchownych nieczystości. .50, $1.00. 


“Water Lily” Płyn Do Cery: Wyjątkowo efektowny 
płyn leczniczy przeciw podrażnionej cerze. 2.00, 3.00 
Krem Leczniczy: Zastosować ten łagodny krem na 
podrażnione miejsca skóry i pozostawić na noc. 1.00 


Helena 


Rubinstein 


—————— Do nabycia we wszystkich większych sklepach 


